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Telefoniczne i telegraficzne depesze
Sytuacya.

W ie d e ń , G Wobec iiowdfn zwrotu w we­
wnętrznej polityce, me uważają w tutejszych lcolacli 
polityrzn.vc.il zii rzecz nieprawdopodobną, że parla­
ment niebawem zl-ierze się na obrady.

Powszechną uwagę zwraca życzliwe zachowanie 
się Czechów wobec Niemców, mianowicie przy wy 

. borze W erunskv’ogo dalej w sprawie utworzenia 
sądów obwodowyc.li wT Tnitnowie i Litnniyslu, oraz 
w sprawie utraty mandatów przez posłów niemieckich
na Sejm czeski. . . . . .

Y ą te ń m id  i F rem denb la tt wyrażają nadzieję, 
/.e Niemcy u z n a ją  tę  skłonność do ustępstw ze stro ­
ny Czechów.

W ie d e ń , 6 maja. Komendant marynarki ad­
mirał br. S p a u n  powrócił tu  wczoraj z Buda­
pesztu.

Praga, G maja. Klub młodorzeski wraz z klu­
bom większej własności naradzał się wczoraj nad 
wyborem posła W  e r  u n s 1; y ' e g o  na członka Wy­
działu krajowego w miejsce dra L i p  p e r t a .  W na­
r ad a ch  nad tym przedmiotem, jakoteż w sprawie 
mandatów niemieckich posłów sejmowych uczestni­
czył także minister skarbu dr. K a i  z ł .  Tę drugą 
sprawę mimo stabei liczebnie, lecz energicznej 
opozycji postanowiono odroczyć na czas późniejszy.

Praga, 6 maja. W  telegram ie sytuacyjnym 
donoszą N a ro d n i L is ty ,  że katolickie stronnictwo lu­
dowe będzie w każdym razie za wydaniem ustawy 
językowej aa  podstawie §■ i*  a . mianowicie dlatego, 
ponieważ sw7ego czasu D ip a u l/ i ,  a w ostatnich cza- 
.sach E b e n h o c h  oświadczyli się za tern.

Będą również za tern chrześcijańsko -socyalni, 
a gdy nie jes t wykluczone, że także posłowie wiel­
kiej własności z Auslryi dolnej i Moraw, zarówno 
jak  poslowue: kroaccy, słoweńscy i włoscy będą za 
tom glosowali, przeto bonzie można* nawet bez gło­
sów- czeskich, uzyskać w Radzie państwa większość 
dla przyjęcia ustawy językowej, wydanej poprzednio 
na podstawie §. 14.

Co dotyczy Polaków, to stanowisko ich przed­
stawia korespondent, tak :

Koło polskie, wierno swej tradycyi i przeszłości, 
gotowe jest, uczynić wszystko, czego będą życzyły 
sobie imarodawczc czynniki w Austryi. Kolo polskie 
będzie tedy, na mocy swego stanowiska, które wobec 

lednia jes t zgoła inne, aniżeli stanowisko Czechow7, 
popierało każde usiłowanie, zmierzające do przywró­
cenia normalnych stosunków7 w7 parlamencie.

Uwagi godnem jest, żc prawic cała parlam en­
tarna komisya Kola polskiego bawi obecnie we 'Mię­
śniu i pozos tan ie  tam do końca czerwca, gotowa 
zawsze współdziałać w konkretnym wypadku.

Nnjwybdniejszo jednostki z komitetu wyko­
nawczego Koła polskiego tak  warażają swe zapa­
trywanie na plan rządu:

Tak samo, j a k  p rzed tem , godzim y się  na  w szystko ,  
ii ft. co godzą  się Czesi i damy- m isze placet na w szystko ,  
na. co przyzwolą Czesi. Na podstawie trzeźwej roz­
wagi doszliśmy do przekonania., naszem zdaniem, 
słusznego, że narodowo czeskiemu i jego reprezenta- 
cyi w7 ciałach ustawodawczych chodzi o materyalnc 
i pozytywne prawo narodu i żc forma, w jakiej to 
prawo ma być im zagwarantowane, je s t rzeczą dru­
gorzędną.

Tyle jednak możemy powbedziet. że im silniej- 
niejszą i pewniejszą będzie ta  lbnna, im mniej bę­
dzie zostawione dostępu samowoli, mi. którą uskarża­
no się z polskiej i czeskiej strony ptf ogłoszeniu 
rozporządzeń językowy cii dla 8 laska — teru więcej 
musiałaby według naszego zdania, treść rozporządze­
nia tworzyć dla niego kryterium.

I  my, Polacy, znieśliśmy ustawy, robione przez 
Radę państwa, a przeznaczone tylko dla, Galicyi, 
jak  n. p, ustawa o lichwie i ustawa o państwowym 
nadzorze szkolnym. Czescy posłowie sami głosowali 
za ustawą, którą systomizowano posady wiceprezy­
dentów namiestnictwu!, w7 Pradze, Lwowie i 'Uirdniu.

A to były niezawodnie ustawry, ar; uczone 
tylko dla pewnych krajów. Prawica w R a d z ie  pań­
stwa, przy pomocy głosów autonomistów, uchwaliła 
ustaw7ę o tyrolskim funduszu moljoracyjnym.

Oćl czasu odroczenia Rady państwa, Czesi za­
chowywali się bardzo roztropnie. Polaków cieszyło 
to Lurdzo, a szczególnie okoliczność, źo Czesi, pod­
czas odroczenia swego Sejmu, dali najlepszy dowód 
politycznej dojrzałości i okazali przez swe czy ny, 
że godni są w forma,cyi parlamentu odgrywać ważną 
rolę.

To też słusznie pozostawiają Czesi rozstrzy­
gnięcie swych spraw7 prawicy.

Praga, G maja. K a ro d n i L isry  występują 
wprawdzie przeciwko wydań u ustawy językowej na 
podstawie §. 14., ale, pornimo tego jes t pewnem, 
że Czesi dali się dla tej sprawy pozyskać i pragną 
już tylko całą odpowiedzialmiść zwalił na prawicę.

Praga, 0 maja. Minister skarbu dr. K a i z ł 
był wczoraj na konferoucyj Mlodorzcchów i wielkiej 
własnością wonfereneya ta  oibyła się podczas posie­
dzenia Scimu M inister mówił o ustawie językową,, 
która ma byc wydana na podstawie §. 14, podał ze­
branym treść projektu i miał wrspomnicć, że ,. wyż­
szy czynnik oświadcza się J za tem, by ta  ustawa 
językowa, k tóra ma zastąpić, istniejące rozporządze- 
nni językowe, weszła w życ. c

-Minister wykazał, że projektowana ustawa j ę ­
zykowa me neguje bynajmniej głównego żądania 
Czechów, mianowicie jedność'! i niepodzielności "kraju. 
Opiera się ona, podobnie, jalę Gautschowskie rozpo­
rządzeniu. na terytoiTacli językowych tylko, że te 
sa w niej dokładnie określone.

W końcu zb;,,ał Kaizl obawy, jakoby przez tę 
ustawę językową zniesioną 'ostała, zasada, że każdy 
może w każdym sądzie postukiwać się swym rodzin­
nym językiem.

Mlodoczesi nie zajmuj wobec tej ustawy nie­
przychylnego stanowiska, a upierają się tylko .przy 
tern. że w myśl istniejących ustaw konstytucyjnych 
projekt ten nie należy ].rz<>I forum Rady państwa, 
iecź może być jedynie załatwiony w Sejmie kra­
jowym.

Insbruk, G maja. Mężowie zaufania włoskich 
posłów do Sejmu i Rady państwa zgromadzili się 
onegdaj wraz z mężami zaufania niemieckimi pod 
przewodnictwem dr. K a t l i i e i n a  na wspólną konfe- 
rencyę, kiora miała charakter głownie infoimacyjny. 
Odbyła się mianowicie wymiana zdań nad propozy­
cjam i Kathreina, przyczein r z obu stron podnoszono, 
że mocy ustawodawczej, k tóra przysługuje Sejmowi, 
nie możua nadawać pojedynczym kuryom i sekeyom 
W ydziału krajowego. i  ■

Zamykając obrady, przewodniczący zaznaczył, 
że konferencja ta była ^ “.jto* *ym znaczącym kru­
kiem do zbliżenia obu narodowości, dla obu stron 
pożądanym. Na razie nie wiadomo jeszcze, kiedy 
odbędzie się dalszy ciąg tych narad.

Sejn* czeski.
Praga. G maja. Sejm czeski przyjął wczoraj 

wnioski Wydziału k ra jow e# , oświadczające się zfc 
utworzeniem sądów obwodowych w 'lrutnnwie i l.i- 
tomyśiu. Zwalczali te  wnioski, jako łowód przy­
chylności dla Niemców, posłowie raiły kuto i, przewa­
żyły jednak wywody mow7ców młodoczeskich i re ­
ferenta W ydziału k r a j o w e g o  dra SI a r d y ,  którzy 
dowodzili, żc utworzenie tych sądów lez\ w intere­
sie ludności i wskazane je s t względami rzeczo­
wymi.

Sejm dolao-aiibtiyacki.
Wieuen, G maja. Sejm dolno-austrya.eki przy­

ją ł wczoraj jednogłośnie wniosek, wyrażający życze­
nie, aby w^czasie pokoju, czynnych żołnierzy urlopo­
wano wcześniej. Je: li Przemawiają za tern stosunki 
rodzinne, nadto i by synowie rolników otrzymywali 
urlopy w izasie pilnych robót ro lr,c l tj. od połowy 
kwietnia do połowy września. Sejm powziął w tym 
jirzedmiocie uchwalę, mimo oświadczenia namiestnika, 
że sprawa ta  me należ\ do kompetenc.yi Sejmu.

Papież a konfereneya w Hadze.
Haga, 6 maja. W odpowiedzi na notę katoli­

ckich dejnitowanych w sprawie niezaproszenia jia- 
pieża na kunferencyę i rozbrojenia, m inister spraw 
zagranicznych B e a u f o r t  stwierdził, że papież od 
roku 1870 nie był zapraszany na konfereneye mię­
dzynarodowe, fakt więc mezajmoszenia go i teraz 
może być pożałowania godny, ale nie je s t wcale ude­
rzający.

Nowe rewelacye w  sprawie Dreyfusa.
Rzym , G maja. T ń lm n n  ogłosi dziś nowe rc- 

Welacye w sprawie DicytuSa, zaczerpnięte rzekomo 
ze źródeł bezpośrednich. Otóż, wedle tych odkryć — 
”zekoma depesza attache wojskowego P a n i z z a r -  
d i e g o ,  wysłana do rza/bi włoskiego dnia 8 paździer­
nika 1894 o uwięzieni’ D r e y f u s a  —  okazała się 
listem szyfrowanym, który P a l e o l o g u e  dokładnie 
przetłómaczył.

L ist P  aD i z z a  r  (1 i< g o był przetłumaczeń1 na 
QuaJ (V O rsay  w obecności S a n d  li e r  r  a ,  czyli, y.e 
sztal) generalny był już  na dłuższy czas przed pio- 
cesem poinformowany dokładnie o treści listu, w miej­
sce którego podsunął fałszywy tekst. Słynne hordę- 
Teau pozostawił był E s t e r h a z y  u portyera nie­
mieckiej ambasady.

Portjer ten był Altzatczykiem i pozostawał

w śłużbie rządu francuskiego. Zawiadomił on rząd. 
o złożeniu hordereau.

Esterlu.zy zdeponował następne dossier również 
u portyera Otóż to dossier zostało doręczone nie­
mieckiej ambasadzie.

E sterhazy  pytni- miał przy  spotkaniu attache 
wojskowego S c h w a r z k o p p e n s i ,  czy odebrał ..wia­
domą rzecz -'. Schwarzkojąien odpowiedział twierdząco, 
nie wiedząc, że borderecta<■ dostało sio w inne ręce.

"W dti.il ogłoszenia fctommile w M a tin . zawoml 
S c h w a r - k o p p e n :  „To .jest mój człowiek!" Bur- 
dereau  podarto na strzępki ale później jo całkowicie, 
zlepiono. Francuski sztab generalny jioieoil wręazyr 
Scliwarzkoppenowi przez lisKirliazycgo fałszywe 4 .  
kumenty, ale Estcrlia/.., zawiadomił o tem Schw arz-  
koppena i dał mu zamiast lułszywj cli, prawdziwe 
dokumenty.

Pismo „ Cctle C anatllede d . . . jl odnosi się do szpie­
ga I) u b o i s. Model działu nr. J '20. którego P e 11 i e u x 
rzekomo jeszcze nie znal w r. ł894. byl ja A w ro­
ku 1891 powszechnie znany.

Bolej petit, hhat nie pisał Kcl i wa i z k o p p e n  
sam, lecz podyktował jo osobie, której odkrycie wy 
wola wielką sensacyę.' P etit htcit. było zwrómme do 
Esterlmzy'ego. p  a ń i z z a r d i i 8 c li w7 a r  z k o p ji e n 
posiadają nadto wiele listów Esterluizyego.

Doszą c.alyj afery b \i  B o i s s d e f ł r e .
Pa.rjr‘ż, 6 m aja,' D ro its  de Thommc donosi, w  

ambasador r  imiecki lir. M u e n s t e r  gotów jest. 
jeśli tego rząd francuski zażąda, wydać ważne listę 
H e n r  y e g o i S e li w a r z k o p p e n a.

Z Rosyi.
i w«ers oui g, 6 maja. Z rozkazu cara Mikoła­

ja, udzielono kasie Czerwonego Krzvża półtora mi- 
duiia rubli na zapomogi i pomoc lekarską dla lu­
dności wschodnicli siedmiu gubernij dotkniętycli mc 
uroazajem i klęską głodową.

Petersburg, 6 maja. Przedstawiciele bawią­
cej tu orkiestry berlińskiej wręczyli dyrektorowi i'os. 
Towarzystwa muzycznego trzy wieńce laurowe, z pro­
śbą o złożenie ich na grobach: G l i n k i ,  C z a j -  
fcjjtfesŁk i e g o i R u b i n s t  o i ii a .

Petersburg, U nuijaj B^^óKrednio po Swif­
tach Wielkiejnocy rozpoczęły się narady specyalne; 
komisyi w sprawie reformy kalendarza juliańskiego

Óaessa, G maja. W Mikołajowie były jn-zez 
kilka dni poważne antisemickie zaburzenia. Kilka 
osóli zabitych.

Odessa 6 marca. Ku uczczeniu setnej rocznicy 
urodzin Puszkina, otw artą tu będzie 2G maja st. si. 
wystawa, obejmującą różne przedmioty, dotyczące, 
życia i działalności literackiej poety.

Popieranie drobnego przemysłu.
Wiedeń, G maja. V, czoraj pojawiło się spi i 

wozdanie ministerstwa liandlu o akcyi, maja.eei na 
celu popieranie przemysłu, drobnego ' w roku J 89- 
Sprawozdanie stwierdza, że akcya rządu na tem polu 
jirzybrala w ubiegłym roku większe rozmiary, nie­
mniej wspomina o odnośnej działalności Sejmów i Izb 
handlowych, oraz wymienia nowe instytu^ye, zało­
żone dla popierania drobnego przem islu w Pradze, 
Libercu i Lwowie.

L ew ental uw olniony!
W arszaw a. G maja. Wydawca K u r y e r a  

W a hraw hkleyn  Salomor Lewental został uwol­
niony.

Ruch emigracyjny.
Stanisławów, G maja. Onegdaj przejechało 

tędy 300, wczoraj znów 100 łudzi z  powiatów horo-
deńskiego i borszczowskiego do Kanadj

Z wiedeńskiej Rady miejskiej.
Wiedeń, G maja Rada miejska uchwaliła 

wniosek wydziału miejskiego w sprawie zaciągnięcia 
pożyczki w kwocie 30 milj. koron na budowę miej­
skich zakładów elektrycznych, następnie R ada przy­
j ę ł a ,  wśród owacy dla buunistrza d r a L u e g e r a  
zą jogo starania w sprawie wodociągów —  układ, 
zawarty z rurulftc.yą A d m o n t ,  co do zakupna źró­
deł (k _z- ^ i e b e n s e e )  dla uzupełnienia seryi wo­
dociągów.

Surej ki
Mons, G maja. W  całym okręgu, objętym 

zmowa, liczoa strajkujących zmniejszyła się od 
onegdaj o 2000.

W Uharleroi wykonano zamach dynamitów,, 
na uomy dwóch robotników, którzy nie przyłączali 
się do strajku.

W ystaw a rolnicza.
Moskwa, G maja. Prezes Towarzystwa rolni­

czego ks. S z c z e r b a t o w  urządza tu, po powrocie 
z Londynu, ungło-rosyjską wystawę rolniczą, która
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lif-(]zie miała także cel informacyjny, mianowicie wy­
jaśni rosyjskim ziemianom, jakich gatunków znoża 
pożąda targ  angielski, a z drugiej strony przedsta­
wi, jakicli maszyn rolniczych wymagają warunki ro­
syjskiej gieby.

O. nw&uie się ziemi.
Odessa, 6 maja. Zauważono znaczne osuwanie 

się ziemi w miejscowości, graniczącej z prawej stro­
ny z letnią siedzibą pod O dessą, L a n ż e r o n e m ,  
z lew tj zaś przylegającej do terytoryum portowego. 
Ziemia osunęła się pod schodami, które pod jej cię­
żarem połamały się.

Profesor uniwersytetu odesskiego S i n c o w  wy­
raził zdanie, że powodem tego osuwania Się ziemi 
jest fakt, iż w pobliżu brzegów morskich gromadzi 
się dużo wody podziemnej, która nie majac n a le ż y ­
tego ujścia do morza, wsiąka w ziemię i wywifi jo 
w niej poruszenie.

Zaginiony.
Wiedeń, G maja. Od 19 l '-  ' '.-.iii znikł za­

mieszkały w Wiedniu słuchacz filozofii Matyusz 
S z c z y r b a ,  rodem z Liska, syn grecko-oryentaine- 
go duchownego w Galicyi, Mimo energicznych po­
szukiwań nie powiodło się dotąd wykryć miejsca 
jego pobytu

W iedeń, G maja. Zaginiony słuchach filozofii 
Szczyrba liczy 26 lat. Był bardzo pilnym studentem 
i przygotowywał się t\łaśnie do ostatnich egzaminów. 
Okoliczności, towarzyszące jego zniknięciu, pozwa­
lają przypuszczać samobójstwo, przeciw czemu jednali 
przemawia ta  okoliczność5 że do samobójstwa brak 
wszelkich motywów.

Onydna zDroania.
W iedeń, G maja. Przeciw Kopetzky’emu jako 

sprawcy zbrodni popełnionej na 10-ietniej dziewczyn, 
ce na O ttakiing wykryto nowe poszlaki. Jako do_ 
mniemanego mordercę, odstawiono go wczoraj popo 
ludniu do sądu karnego.

Szarańcza.
Madryt, G maja. Hiszpanię nawiedziła s tra­

szna plaga szarańczy. Wzdłuż linii kolejowej w pro 
wineyi Alicante na obszarze 18 kilometrów pokiywa. 
ziemię nieprzerwana gruba warstwa szarańczy.

Snan powietrza
Wiedeń, G maja. Na północnych brżegacli

kćhyatyku sroży się silny bura, mi południowych zaś 
silny sirocco. Z zachodu tem peratura chłodniejsza, 
powietrze niestałe z opadami od czasu do czasu. 
Z obrębu kolei państwowych: (,’heb 0 '4  śn ieg i; Skole 
6‘3 pochmurno: Aussce o spokojnie, pochmurno.

Lubiana. G maja. Wczoraj spadt tu obfity
śnieg. Obawiają się znacznych szkód w polu.

Iii o  w y  S ą c z ,  li m a ja .  Y e z o ra j  d o rę c z o n o  
akt oskarżenia l) o s k o w s k i e m u , mordercy G ó r ­
s k i e j  z Warszawy.

W iedeń, G maja. Przy wczorajszem ciągnie­
niu 3 prc. losów P o d  en  c r e d i t  z r. 1889 drugiej 
em isji pudla główna wygrana (50.000 zł.) na s. 1218 
nr. 4, 2.000 zt. na s. 7.833 nr. 40. Po 100U zi 
wygm ly losy s. 3123 nr. 9, s. 6.719 nr. 39 ; po 200 
zł,: s. 332 nr. 18, s. 1901 nr. 12, s. 1901 m . 41, 
s. 4274 nr. 1. s. 4315 nr. 1, s. 4315 nr. 34, s .54IG
nr. 2, s. 6287 nr. 11, s. 7_’G5 nr. 49, s. 7403 nr.
10; z amortyzowanych losów wyciągnięto serye: 
11.51, 2028, 2548, 36G9, 3983, 5837, 6080, 7972.

W rocław, 6 maja. W Altwarthau oddalono 
Stu robotników, zajętych w kamieniołomach S c h i l -  
l i n g a  za udział w święcie robotniezem 1 maja.

Ł ó d z  6 maja. Wczoraj wybuchł tu  w składzie 
wełny pożar, w którym 4 osoby straciły życie, a G 
odniosło ciężkie rany

PetersDurg. G maja. Rosyjska agencya tele­
graficzna oświadcza, żo wszelkiej podstawy pozba­
wione są doniesienia pism, jakoby skutkiem rozru­
chów antysemickich w Odesio wprowadzono stan wy­
jątkowy. Agencya dodaje, że w kompetentnych ko­
łach nić wiadomo nic o tych rozruchach.

P a ry i, 6 maja. J a k 'słychać, Hallot B c a u p r e  
ma w czw artek złożyć spraw ozdanie prezydentowi 
11 a z e a u .

R z y iU, G maja. P e l l o u s  konferował wczoraj 
z S o n n i n e m ,  starając się skłonić go do przyjęcia 
teki w nowym gabinecie.

Haga. 6 maja. Druga | 7,jja uchwaliła kredyt 
na przyjęcie członków kontereneyi pokojowej.

P. Y a n k o l  przemawiał w sposób bardzo ostry 
przeciwko stanów isku, zajętemu przez Resyę wobec 
P i n landy i.

Bukareszt, 6 maja. Rumuński poseł przy 
Kwirynale 1i a  h o v a r y, zwróci* się do rządu swego 
z prośbą o dymisję.

Londyn, 6  maja. Biuro .Reutera donosi z Hong- 
Kong, że Czunglijamen przyrzekł Anglii, yg wyspy 
Kuiangsu nie odstąpi żadnemu obcemu mocarstwu.

H o n g -K o n g  6 maja. Amerykanie zajęli San 
Ferdynando, wypędziwszy stamtąd powstańców

Z  R a d y  l u i e j s k i u  j .
Lwów. 5 maja.

Po załatwieniu kilku spraw pomniejszej wagi, 
przyszui pud obrady sprawa uwolnienia urzędników 
m agistratu od służby w niedziele i święta.

Uchwalono, począwszy od 1 czerwca br. uwol­
nić urzędników od zajęć w niedziele, dalej zaś

w święta Wielkiejnocy, Zielonych Świąt, Bożego 
Ciała, Bożego Narodzenia i Nowego Koku.

W  dniach tych będą ustanowione dyżury d'.a 
załatwiania spraw nagłych. Godziny tych dyżurów 
zostaną oznaczone w prezydyum m agistratu i w XL 
dep. przez szefa biura, zaś w urzędzie budownu-zym, 
biurze kwaterunkowem, urzędzie spisu zmarłych i 
w protokole podawczym od godz. lO— 12 rano. Ró­
wnież w komisaryatach dzielnic urzędować będzie 
funkcyonarynsz od 10— 12 rano. W szystkie inne 
biura m agistratu, tak  w niedziele, jakoteż w święta, 
będą zamitnięte.

Na tem przerwano program pojedzenia, jawne­
go, poczem Rada przystąpiła do posiedzenia ta j­
nego.

Zamianowano na ni?m adyunktami budowni­
ctwa pp. Kazimierza Sidorowieza i Jćdwarda Jaw or­
skiego.

S tarszą nauczycielką w szkole żeńskiej im. 
św. A nton iego ,  zamianowano panią Marye Doskn- 
rową

Gr. kat. katechetami zamianowano: dla szkoły 
św. Annv ks. Józefa Gackiego, dla szkoły Piramo­
wicza ks. Jann Rodowicza, <ffk  szkoły św. Matei na 
zaś ks. Teodata Kopytezaka.

Przy nowo utworzonych szkołach wydziałowych 
św. Anny i Mickiewicza, zamianowano dyrektorami 
panów Ligęzę i Zawadzkiego.

Po god/im e 10-tej prezydent zamknął posie­
dzenie.

25 s a a l i
Proces ks. Stujałowskiego.

(T e k g ra m  „Słowa P olskiego“).

Kraków, 6  maja.
Na wczorajszej rozpraw:e ukończono przesłu­

chanie świadków. Ostatni ze świadków p. P  o [ i ł aw­
s k i . dorzucił wiele ciekawych szczegółów do sto­
sunków warszawskich, oraz w sprawie arty kułów ks. 
Stojałowskiego w D n ie w n ik u . Przysięgb do żywego 
poruszeni wynikiem rozprawy która oświetliła wszech­
stronnie antinarodową i antiroligijną działalność ks. 
Stojałowskiego.

Werdykt, zapadnie dzis popołudniu.

K S K O N I K A .
P. Gabryelę Zapokką udało się dy rekc ji  

tea lru  pozyskać jeszcze na  5 występów. Znakomita 
a r t j s tk a  między iiinemi oLw orzye ma „D am ę Kaine- 
i jo w ą “ Dumasa.

Dr. Emil Silberstein, lekarz lwowskiej kn/y  
chory, w yjechał na stmlya naukowe do Berlina.

^ r a  -dilsliofla au tora  „T am ­
tego" p. t. „W  Dąbrowie górniczej" obudziła w na- 
szem mieście wielkie zainteresowanie. Popyt za  bile­
tami wielki.

Z kom itetu budowy po nnm a A. Mi­
ckiewicza Posiedzenie sekeyi składkowej odbędzie 
s ię  dziś o godzinie 5 popołudniu w sali instytutu che­
micznego przy ul. Długosza 1. G.

Towarzystwo Strzeleckie we Lwowie liczy 
obecnie 184  członków, ja k  się dowiadujemy ze spra­
wozdania wydziału, wydanego za  rok ubiegły. Tow a­
rzystwo zaznaczyło w tytn czasie swoją działalność 
na zewnątrz tem, iż zainic jowało dw a obchody : dla
uczczenia 250  rocznicy oblężenia m iasta  Lwowa przez 
Chmielnickiego w r. 1G48 i 50-tej rocznicy bombardo­
wania w r 184S. Zestawienie kasowe wykazuje 9.434 
zl. w dochodzie i tyleż w rozchodzie. P reliminarz bu­
dżetowy na rok 1899 je s t  skrom nie jszy : wynosi
8 .820 zf,

Za obrazę honoru p. Myszkowski w sprawie 
z p. Brandowskim skazany został wczoraj na  dwa dni 
aresztu ,  i zwrot kosztów postępom an ;a sądowego.

W  sprawie samobójstwa Białoskórskie- 
gO otrzymujemy wiadomość, że w chwili, gdy on rzu­
cił się z ir. p ię tra  —  nie odbywało się konsylium. Dr. 
Ziembicki przybył do rannego dopiero w godzinę po 
w ypadku, gdzie używał wszelkich s i i , ażeby go utrzy­
m ać przy życiu. Wszystko jeduak  okazało się bezsku- 
teezuem i chory po kilku godzinach męczarni —-  W *  
zionął ducha.

O biecujący młodzian Przód kamienicą 
w Rynku n a p r z e c i w k o  tow arzys tw a ratunkowego, 
zajechał wczoraj w południe rozwoziciel flaszek Jan  
Gescliopf. Podczas pracy przyczepił się doń jedenasto­
letni ulicznik i poeząt mu z swawoli zrzucać z wozu 
flaszki. Gdy słowa uiepomogły i chłopak zbil mu kilka 
flaszek, zehwycil go Goschópf i wykręcił za  ucho. 
Chłopak dobył wówczas z kieszeni noża, pchnął nim 
w pierś lewą woźnicę i zbiegi bez śladu.

Ciężko zrauiouemn wożuicy udzieliło pomocy To­
warzystwo ratunkowe, małego zbrodniarza dotąd mo 
wyśledzono.

D w a ognie. Wczoraj po 1 w południe w y ­
buchł pożar  w domu przy ul. Paulinów pod i. 1 w ła­
sności p. H aina Krucha. 1

Groźny slup dymu zalarmował s traż  pożarną 
która rez natychm iast wysłała t ren  pierwszy na m i e j ­

sce pożaru, gdzie zastano par te row ą oficynę, krjftą da­
chem drewnianym, w płomieniach.

Niebezpieczeństwo było groźne gdyż w pobliżu 
znajduje się cały szereg  domków, k ry tych  gontem; za­
nim zarekwirowano t re n  drugi straży pożarnej miej­
skiej, zjawił się niespodzianie oddział delegatów  straży 
z prowincyi pod komendą p J a n a  Masłowskiego oby­

w ate la  z Tarnow a w sile 40  ludzi, dzięki czemu zlo­
kalizowano ogień. Niemal w  mgnieniu oka leżał cały 
dach na ziemi rozszarpany dzielnemi rękam i elewów 
ku rsu  instruktorów, którzy prócz zadowolenia z speł­
nionego uczynku pomocy zagrożonej części miasta, 
odbyli zarazem pierwszą lekeyę praktyczną.

Równocześnie niemal wezwano straż  pożarną do 
ognia, który- wybuchł w piwnicy domu przy ulicy Ko­
tlarskiej pod 1. 4, w przedziale dozorcy domu Józefa 
Oniehimowskiego Zajęły- się tam sta re  rupiecie i śmie­
cia, nagromadzone w wielkiej ilości; ra tunek  niebyt 
więc zbyt trudnym.

Jasło, 4 maja. (Od nasz. kor.) Dwaj z tutej 
szych największych kupców pp. Kriseher i Springer 
zbankrutowali. Dochodzenia przeciw nim w  kierunku 
zbrodni oszustwa, ewentualnie występku lekkomyślnej 
kredy wdrożono.

Doctor quadrupiex. Taki tyfid nadał uniw er­
syte t wiedeński królowi szwedzkiemu Oskarowi LI, Jes t  
to bez wątpienia pierwszy król, który uzyskał tytuł ~ 
doktora w s z y s t k i c h  c z t e r e c h  i a k u l t e t ó w .

Czy mogą paimy starać się o m ężów? -
Pytanie to poddałz jedna  z gazet berlińskich pod dys-
kusyą publiczną. K westya je s t  aktualna, odpowiedzi 
posypały się więc ja k  płatki śniegu. Rozmaite panie 
wychodziły z rozmaitych założeń. Jedne  obstawały przy 
tem, aby i nadal pozostawiono mężczyznom prawo wy­
boru, drugie —r bardziej podobno interesowane —  
chciały sam e wybierać sobie dozgonnych towarzyszy. 
Nie brakło również i takich, których opinie w tej sp ra ­
wie formalnie jeżą  się od c iągłych: -gdyby, ale na
wypadek, jeżeli i t. d . ;‘ Z pomiędzy tych wszystkimi 
odpowiedzi jedna  tylko zasługuje na  uwagę, dzięki 
swej oryginalności.  —  Jeżeli wybór ; ina zasadzać się 
tyiko na wypowiedzeniu swych uczuć wybranem u —  
[lisze pew na dam a —  to pannie przysługuje ta  sam a 
woślnośc, zo i mężczyźnie. Jeżeli jednak  wypowiedze­
nie to m a zawierać propozycą, aby ukochany w s łąpil 
w związek małżeński to prawo rakich oświadczyn 
przysługuje kobiecie tylko w te d y , gdy m a  środki dla 
u trzym ania wybranego. Kobieta zatem, sto jąca na  t a ­
kich wyżynac-g emanc.ypac.yi, może wybierał sobie 
męża swobodnie. Każda inna nie powinna pozbawi:/- 
się raoy i współdziałania rodziców, których miłość, do­
świadczenie i środki m ateryale  nie przestały jeszcze 
odgrywać bardzo ważnej, jeżeli nie głównej, roli w ko­
jarzeniu  z wiąz kokę małżeńskich.

T elegraf bez drutu. Z Paryża p is z ą , żo na 
podstawie dalszego ciągu swych doświadczeń, Marconi 
oświadcza, iż z pewnością potrafi urządzić kom unika­
c j ę  pomiędzy wybrzeżem a okrętem w m chu. Komi­
s j a  pod przewodnictwem kapitana Fieraz, attache  m a­
rynarskiego francuskiego w Londynie wyplynęln na 
kanonierce „ lb is“ razem z Marconim. Kanonierka, pły­
nąc po kanale La Manche, zmieniała kilka razy k ie­
runek,'  przesyłają* depesze _ do Foreland na wybrzeżu 
rmgieisimn i c / ó c i m r e u N  iia wybrzeżu franeuskiem  i 
otrzymując nawzajem depesze,  które odczytano n a ­
tychmiast.

Komisya, sprawdziwszy te  świetne rezultaty, w y­
raziła jednakże powątpiewanie, co do możliwości sku­
pienia prądu, ponieważ możuaby przeszkodzić jego 
przestaniu, ustawiając podobne przyrządy w tej samej 
strefie. Na to Marcom z tryum fem  pokazał i w-prawfl 
w ruch apara t  nowo wymyślony, który tej niedogodno­
ści zapobiega. Mysia) następnie do posła francuskiego 
Cambon w Londynie telegram, który w 9 minutach 
przybył na  miejsce.

W asy u Spartan. Znjmującem byłoby w yka­
zać, że wąsy ozdoba twarzy tegorocznych trojaków, 
była już używaną przez prototyp wojownika, sta roży­
tnego Spartaniua. Je dnak  filologowie nie są zgodni, eo 
do tego, choć p r z e d m io t  był już obrabiany często i 
z „filologiczną gruntownością", Jed en  z największych 
stronnik W  , wąsów spartańsk ich" ,  prof. Alfons 'Wil- 
lems, z uniwersi tetu brukselskiego, miał o tym przed­
miocie niedawmo Wjklad, w którym dowgdzi, że kwe 
styouowany wyraz „liypene" w klasycznym okresie 
greckiej hiśtoryi znaczy wyłącznie „ w ą sy “ i j e s t  czę­
sto używany w przeciwieństwie do „geneion" (broda). 
Dopiero od P lu tarcha zmienia się znaczenie „h y p e n e“ 
n a  „broda“ . Uczony profesor nagromadził cytaty z g re­
ckich pisarzy, ażeby dowieść swej tezy, że Spartanie 
nosili długie, spadając-e wąsy.

Z b i e r a n i e  s k ł a d e k  n a  cel fundaey i o św ia ty  ludow ej 
im. T ad eu sza  K ościuszki zosta ło  j.uż ukończonem ..

7  u p o w ażn ien ia  p rze to  K om itetu , up raszan i uprz- pnie 
w szystk ich , k tó rzy b y  posiadali puszk i sk ładkow e, o  rychle  -d e­
stanie ty chże  do  prezydyum  m ag istran t. W e L w ow ie 2 m a ja  * 

M a łu c f io w s k : .  p rezy d en t m iasta .
K u c h  l u d n o ś c i  w e  I j t c o i c i t  w ty g o d n iu  od  23  do 29 

kw ietn ia  b- r.
N a r o d z i ł o  s i ę  dzieci żyw ych  f>9 (30 p ici m ęskiej 129  

p h i żeń kic.ib n ieżyw ych #2, c '  p*bi m ęsk. i 6 p ici żeń.).
/ m a r t o  ogótem  73 osó b  (29 pici m ęsk. i 4 4  ploi żeń.) 

w tej liczbie 12 obcych  (5 pici m ęskiej i 7 pici żeń .). W  zak ła ­
dach  leczn iczych  z m ad o  z tej liczby  30 osó b  (14 p ic, m ęsk. i 10 
pici żeńsk iej). '

P o w o d y  ś m i e r c i :  Z an ik  sil ży c io w y ch  w  3 w y p ad k ach , 
aruźlica  23, zapalen ie  p łuc  8, d y fte ry a  1, kok lusz 0, o sp a  O, 
sz k arla ty n a  0, o d ra  O, ty fu s b rz u sz n y  O, d y z e n te r ja  0 , g o rączka  
p o ło g o w a 1 m ne cho roby  zak aźn e  0 , u d a r m ózgu 0 , c.-gam czne 
w ad y  serca i cho roby  n a c z y ń  k rw io n o śn y ch  4 , złośliw e n o w o ­
tw o ry  2 , inne n a tu ra ln e  p rzy czy n y  śm ierci 29

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  by ł w y p ad ek  2, a  to; m o rd er­
stw o  1 i sam o b ó j-s tw o  p rzez  w y skoczen ie  z o k n a  1.

W i e k  z m a r ł y c h .  Z m arło  w  1 m iesiącu  życm  fl w 1 
ro k u  17, o ,  5 do  15 la t 30, o d  15 do  30 la t 5 o d  ° 0  d o  50  
la t 16, od  50  d o  70 la t 11, p o n ad  70  la t 6. W  1 w ypadku m e 
z d o łan o  stw .e rd z ic  w ieku zm arłego.

Z m a r l i  we L w o w ie :
D nia 3 m aja  b i : Szałkiew icz A ntoni, in ży n ie r te legraficz­

n y , la t  56 , g ru ź lica  p łuc . —  K annen iarczyk  I o m a s z , katlarz , la t 
27, g ruźlica  p łuc. —  D ziedzińska  M a ry a , z o n a  do zo rcy  Wrou, 
la t 4 9 , suchoty  p łuc  — C hodorow icz A n to n i, .w ięzień  zak ładu
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karnego , la t 57 , suchoty . — K ow alski S tan isław , syn  zarob n ik a , 
2 m iesiące, n ieży t jelit. — P u p k a  M ichał, żo łn ierz  19 p . o b ro n y  
kraj la t  22, sam o b ó js tw o  p rz e z  p o s trz a ł karab inow y. —  Klisz 
M aryn, córka  sługi szko lnego , 13 m iesięcy, g ruźlica  m  >zgu. — 
M incćyńska M arya , żo n a  m ajo ra  u łanów , la t 37, g ruźlica  płuc. 
W ojcik iew iez J a n ,  b e d n a rz , la t  51, n ieży t je lit. —  W ilczyńsKi 
N iaryan, sy n  Ś lusarza, la t  2, g ruźlica  p luc. — w ypadk i Śmierci 
rrze .iw czei.iiie  u ro dzonych . — R azem  12 osób.

Z a p i ł  I t a l i e ,  naukowe i a rly slju n e .
Repe j  tu a r  teatru, h r  S k a r b k a :
W  sobotę 6 b. ra. p o  ra z  p ie rw szy  „W  D ąbrow ie  g ó rn i­

c ze j0, o b raz  scen iczny  w  1 akcie  Józefa  M askoffa. G łów ne ro le  
odegra ją  pp .: C hm ieliński, W o stro w sk i, A ntoniew =ki i Czaplińslca 
i po  raz  drugi „P a ry żan k a0, kom edya w  3 ak tach  H enryka E ecąua. 
G ośsń iny  w y s tę p  G. Zapolskiej.

W  niedzielę 7 bm . o godzin ie 3*/2 popołudniu : „W oźn ica  
Hen=zel°, sz tu k a  w  pięciu ak tach  G erharda  H au p tm an a , przek ład  
Matyni D ulębianki.

W niedzielę  o godzin ie  7 1 -i w ieczo rem : „Z lo ty  c ie lec", 
kom eaya w 1 akcie  S tan isław a  D obrzańsk iego  i „K ontro ior wa- 

j jo n ó w  sy p ia ln y c h -, kom edjm  w  3 ak tach
W poniedziałek  S bm . po  ra z  p ie rw szy  „K oziołk i0, kro- 

iochw ila w 3 ak tach  P aw ła  H irszberga  i C urta  K ratza , tl im nezył 
A dolf K iczm an. G łów ne ro le  w y k o n a ją  panie: G ostyńska , C icho­
cka, C zaplińska, O gińska, K alecz, R ybicka, M odzelew ski i pp.: F i­
szer, F eldm an, W ostro w sk i, W alew ski, K liszew ski i K w iatuiew icz.

N ajb liższą  now oScią będzie  glośr.a sz tu k a  w  5 ak tach  ze 
śpiew am i i tańcam i (osnu ta  na tie sto su n k ó w  ży d o w sk ich ) przez 
C aoryelę Z apo lską  p. t. „Jo jne  Firiillces", z p. N ow ackim  w roli 
tytu łow ej..

R ep er tu a r  tea tru  m ic jsk iepo  ? £  K rako tH e:
W  niedzielę 7 bm . o godzinie 3 p o p o łu d n iu : „C zarodzie j 

7, nad  ,\'ilu °, o p era  kom iczna H erberta .
O godzin ie  7 w ieczo rem : „K ról I ea r" , d ram at w 11 o d ­

słonach  Szekspira.
W  poniedziałek  8 bm . o  godzin ie  3 popołudniu : „.Śpiący 

jy c e rz e 0, ta n ta z y a  w  5 o dslonaeh  F r ie Jb trg a .

’ N O W O ŚC i W księgarni Gnbrynow iezn i Schmidta. 
R c id żm ,  powieść Matyi Rndziewiczównej Warszawa. 
Nakład G ebethnera i Wolffa 1899. str. J6->.

IF  salonie, a, ii' d u szy ,  powieść St. Korczaka. 
Kraków. Nakład i druk  W. L. Anczyoa i Spółki 1899 
str. 44G.

w cedule gieł- 

2 zagranicy i z  Buda-

M ark TM ara. Humoreski i opowiadania W ar­
szawa. Tom 1. str. 84.

S ekre ta rz  Polski, wzory i zdania do pisania li­
stów prywatuych i handlowych. Opracował Al. ,Józef 
'Aiśniczkowski. W arszawa. Nakładem księgarni J a n a  
F ischera str. 158.

J .Y ipkezp ieczny człowiek- Powieść Wincentego Ko- 
siakiewicza. W arszawa, — Nakładem Ja n a  F ische ra  
s tr .  2 2 2 /

Zbioru ustaw i rozporządzeń adm ini­
stracyjnych, pod redakcją , Jerzego Piwoekiego 
radcy nam iestnictwa we Lwowie, wyszedł zeszyt 21,

ł i a i v « t l o w « .
Z targ-u pieniężnego

W i e i e ś ,  6 m a ja , (K ursy  poniżej
d o w ej.)

T e n ć e n c y a : w sk u tek  w iadom ości 
p esz tu  slabśzu .

l t i l d a p e s z t ,  f> m aja . W ozor. g ieU  A nstr. kred. 3 5 9 '— 
W ęg. bank  kred. 3o&-— , W ęg, bau l: eskon tonw  2 5 0 “— , W ęg. bnnl; 
liipi.ie, zny 2-ip 'fj0, W ęg. le n ta  ko ro n o w a 97 20, RimaniUraniii 
3 1 ' 25 , W ęg. 4 -p roc . re n ta  119-50, W ęg.’ bank  d la  p izem . i handlu 
1 ° 1 ’— , S taa tsb a h n y  — •— , K oleje u liczne 3 7 9 '— .K o l. po łudn iow a 
— —, W ęg. poż . p rem iow a 1(U‘2 5 , A ustr. re n ta  ko ro n o w a 100-50, 
\Vęg. Ie n t ; ko ro n o w a 9 7 '3 0 , E lektr. kol. u liczne 2 1 9 '— , Ganz 
2. Co. 2000 , S a lg o ta rjan er 3?.7 — , A ustr. z ło ta  ren ta  1 20 '— , 
Akcye elektr. 148 '50 .

i  r a n l i t u r t ,  6 m aja . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna 
K redyty  223 :70 , S taa tsb ah n y  1 5 t '3 0 , l.o iiib a rd y  2G '8N Alpiny 
244'ńO, A ustryacka re n ta  p ap ie ro w a  100 70, A uslr. sreb ri.a  ren ta  
1U0'15, Austr. z ło ta  ren ta  1(11 '4 0 , W ęgierska zło ta ren ta  1U0M0, 
C nionbanki 100 90 , A kcye elektr. 125 '80. k o le j póln .-zacli. 101"— .

U sposobien ie  silne.
M e l i n ,  G m aja . P rzy  zam knięciu  w c z o ra js z e j 

giełdy: K redy ty  22 3 '7 0 , .ŚtaaUtbJBuiy 153-50, L om bardy  2 0 1 0 ,
A nstr. z ło ia  le n tu  101-90, A ustr. sreb rn a  re n ta  100'7'J, W ęg 
zło ta  ren ta  1 0 0 '—, O isconto C oum ndit 198 20, t,au ra  2 5 2 '— , Ho- 
cluihier 203-75, (Jarpencr 2 0 2 '— , Kolej O stp reussen  94 10, Kolej 
M ittelm eer 109 '00 , Kolej A leridiouul 1 4 2 '— , Kolej H enry 109 10, 
Renta w łoska 95M 0, Po łudniow a — —, .Mlawka — *— . Turki  
135"— , Renta b i s z p .— "— . P ryw atne  dyskon to  * '7 5 , A ustr. ren ta  
pap ie ro w a — l iust i ehradery 3 2 1 '2 5 , A ustr. banknoty ' H !)T ,0 
A lpiny 100-75, Dewizy na  W iedeń (dlug.e) 100-45, D ew izy  na

W iedeń (królkie) — , na Paryż (kmikio) S I 10, n a  A m si/r- 
dam 10SVT>, aa  L ondyn długie 20-31 i krótkie 20-11.

Ternie nc\ra  słaba.
K < » r l in \  fi m aja. Wcznr. giełda w ieczonn (N ychboerse) 

K redyty 223-70, S taatsbahny  153 25, L oaib arJy  £«-4-), Rosyjskie 
b anknoty  (kasu) 210*85. Ros. banknoty  tuli.) — , Dis.-rnln 
C om andit 1 0 S 2 0 . [.'sposobienie siirrs.

l l k i n » l l j Js  0 mnja. W czorajsza  gieM a w ieczorna. 
K redyty  22-5 70. I.om ijam y  25-25, S taatsbahny 153-25 Aiisfr. 
z ło ta  ren ta  100*80. W ęgierska zło ta ren 'u  KW4.J. S rebro  SUoO, 
ż ąd an o , 33"— płacono. S rebrna  renta 100 '— , W łoskie 94 90. Losy 
z GO r. 1 4 7 '— .

U sposob ien ie  słabe . . ,
P a r y ż ,  0 m aja. W czor g ł/Idn  C ie l. foneier ,  ̂

p roc p o ży czk a  rum u ń sk a  18(10 r. 94 '50 , Grecka pożyczka 
4  p ro c . h iszpańsk ie  E a tcrien rs 00*G7 U sposobienie silne.

7.— 4.

Targ zbożowy i towarowy.
u l l K l a p e n z t ,  & m aja. Pszenica n:t m aj S 88 do SbO, 

n a  p aździern ik  od .<$h*3 j o  S d łl, ży to  na  m aj 7*05 do 7 1 5
™  jes ień  G*81 Uo CcSo, knknru d za  na  maj o j '  4'4G do 4 ' 4 , .

c  4 * 5 1  J o  4  5 2  n a  l i p i e c  o d  4 'n 7  d o  4*:>S,
p a ź d z i e r n i k  .V ii2  d o  8 4 SR, r z c -

k u k u ry d za  na  czerw  
ow ies na  m aj — do  — na 
pak  nu sierp ień  12-25 do  12.35.

na

W iedeń , fj
w czora jszej giełdzie  

Pszenica, 
m c a  na  maj 
pszenioiw na 
wiosnę

m aja .  ( f t i d d a  choiowa). 
n o to w a n o :

N a

Wiosnę y-oę Jo  9-dt; i O-fL, pszc- 
cze rw if r  S-s,-; do R-Rr,, R-gJ, i R-R4. 
ipsien R-4t Jo  R-JN i 8 ' j r , ,  żyło na 

7".'i) * Jo żyto  n a  .jesień 7-10. W i e s  na 
wiosno ML?, owies na, maj czerwiec, Pr- , owies na 
.icsifii ")-97; k u k u ry d za  n a  maj eze.iwioe L77, Jo  F79, 
kukurydza  na  itpicc s ie rp ień  J-R7 do J-Rfj 
n a  sierpień  w rzesień  l ;k 4 0  do l i ł -aO.

W ypow iedziano  na dosla.wo 2 0 0 0  centn . nu-lr. 
jiszenii-y i jż.jftjji, o raz  J dOO et. mti-. k u k u rydzy .

Końcowe notowania.: j iszenica n a  jes ień  P.-J3 
żyto  na  je s ie ń  7* 11 do 7'0B, owies na  je,śie], 3,-99 ' 

O n y  s[ ii ry tu  s u : 17-20 za gotówko, 1 7 -g o "  
wyiinwiedzenirm .

rzepa I

za

Kurs g iełdy  wiedeńskiej.
Dnia 5 m a ja  1899 r.

O s u U i y  d ł a ;  p a ń s t w a .
pUct

H en tą  p a p ie ro w a  ,  ,  •  10 ! . —  I 0 1 -C0
L e u ta  tre b iT ta  < * • 1100,05 100*75
• « sy  a i oku 1SC4 po  2 0 0  z ł. infc. 4n/o , 171.50 ! 72 .50

,  _ )WU0 p o  5 0 0  z ł.  w :i. U \9  •  IflirSO 140*10
m m 1K'»0 p o  1 0 0  z t.  5 fVe .  4 167.2*3 IS 'f.25
,  .  18G4. po  1 0 0  a t . .  .  .  135.75 1 3 0 .7 5

O l l l g  p a u s t w i l  k r a j ó w  w Rudzie państw u 
reprezen tow anych .

!Ser.ta t io t f t  w o l. od  p o d . 4°/o za  100 a ł.  119.15
R eisia w o l. od  p o d . 4«,o t a  20(1 k o r .  100 25
Meiilk uswest. hUalr. U'ia°/o i u 200 kor. 7̂*̂ 5

O b f f l f . I W e  I t o l e j o t i  e .

Koi. Arcyka. Albrechta za 100 zł. 4°,c 
Kol. <’es>:vrx. Elżbiety w zlocie wolne o.l 

podatku za 100 zł: 4° o . j
Kol. C w r u  Franciszka Józefa za 100 zh 

oWe « : s : ; ,  „
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor; wo!r.a 

otl podatku ca 200 kor; 4°/o .
Kol. Karolu i.udwikji po 200 zł; iuk; 

(obleiiipl. akcye) ;V,o .

99,— 
119.25  

125.20 
S8.U0 
2 1 0 7 0

l»)0.4o
£<7.35

9 vriO 
119.35  

120.30 

99  4*1 

211 75

O b liK a t\V o  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).
K ol. A rc. A lb re c h ta  za  300 zK 0n.e  .  114.   __

,  w z lo c ie  iw  20 f> zL  5°;o .  .  13.;. •  _
K ol. b u k o w ij js k ie  lo k a l ,  aa  2u0 k o r .
,, 4*o . . . . . . .  9 ?  80
ivul. gal. K a io la  l .u d n iL a  za  200, 100 z h  
.. 4*o . . . . . . .  9 s .8 0
hol. lwowsko»czeni.-jŁsski«J z r. 1804 zt»

2u0 k o r .  4fl,o  . * . .  .  99*30

99.40

99.30

K O .—

Ih lu g r  p a ń s t w a  k n tju w  k o ro n y  w ęgierskiej.
W ęg. t ł o t a  r e n t a  z a  100 z \.  4'Vo . . .  119.C5 119 35

u •  .  w  w a l. k o r .  z a  200 z ł.  •
,  l .o r . 40’o .  . . .  .  97*30 97*f.O

o b i. p ro p . za  100 z l 4V*c/a . 101* 101*60

‘J i i .  ‘p r .  rcg-ul. C isy  z a  100 z ł. 
p o ż . p r e m io w a  z a  100 z ł. , 

•  n c a  50 z ł,  .  <

4 pr. 138-40
104*25
163-50

139*40
1C5‘—
104*'5

W ęjf. g a l .  k o le i e « i. 1870 z a  2(H> z ł.
, 1878 za 200 zł.

1887 z»  2 0 0  a l. 4", o

lur.tit*
107.80
97.75

108*50 
108 50 
9 8 .1 5

I n n e  p u Ł I i e z n e  p o ż y c z k i .

I>o4. k ru j H u k ,,w in y  i  r . lS k J  Io s . za  
200 z !, k o r .  4°/o . . . .

B u k o w iń s k ie  o b i  p ro p lu a c y jn e  ło??. aa
JuO z ł. r . o / o .............................................

f ia lio , p o ż . k r a j .  z  r .  1873 in o  z t .  «V®
G a lie . p o ż . k r a j .  z  r .  189K zh 200 k o r .  4‘>;o 
G a lie , o b lig . p ro p in .  *  ro k u  1889 aa  100 

# ł .4 n/o . . . .  1 .
R ó ż y c z k a  p re m io w a  m . W ie d n ia  a r .  1874 
R ó ż y c z k a  m ia s ta  Rwo w a a ro k u  ls«G aa  

100 a l. 4‘Yo . . . . .
T łen la  w io s k a  ł % 100 k o r .  4°/o 
R o ż y c a k a  b u łg a rsk i*  z r .  1802 z a  100 z t .  fi0/*
R ó ż y c z k a  s e rb .  p re n i .  a a  10(1 f r a n k .  2°/o 
T u re c k ie  o  1*1. p r e m . k o  Je j. aa  4u0 f r .

ff J s t j  z a s t a w n e .  Oblig. h ip o t i

(z a  100 z t. Nom,).
-A im tr. r a k ł ,  k r e d .  z ie m . lo s .  w 50  Jat 4'Y*

Obi. p r .  a r .  1880 iT/o 
,  .  .  18H9 3'Yo

B uków ::isk*  a a t ł .  k i e d .  c ie m . lo s .  5°/° *
» » _ w s lo s  4**u .

O n i. A k a . b a o k  b ip . !0°/« p re m . lo s . 3“(o 
.  -  Ich. 5 0  la t

« w * .  •  BO la t  r,:\ 2011
k o ro n  4‘* y ........................................................

t iu l .  'I o w . k r e d .  z ie m . 4°/o lo s .  r,(; las .
•  •  •  •  4®/o Jos. 41 Ja t .
» * •  * 4<V« s ta r e
,  ,  ,  ,  4'>'o z x  200  k o r .  .

B an k u  k ra jo w e g o  Ula U a iic y i i K odoiu.
4 l/a°,‘o 51Va la t  z w ro tn e  

B uliku  k ra jo w e g o  o h  lig . k o m u n . 2  e n i .  W o 
B a n k u  k r a jo w e g o  o b l ig .  k o m n ti. 3  e u i.  4*J 

Ja t z a  200 k o r .  4 ' W o 
B an k u  k ra jó w . Jok. 5 7 '/s Ja t za  2 0 0  k o r. 4°/o 
B a n k u  k ra jó w , o b i. k o l. to s. aa  200  k o r . 4°,o 
A u h tr . W ł.g ie rsk . b a n k u  4 0 ‘/*» liit lo s . 4 ,l>

O l i l i f f J i C j c  7, pr:i\vcni p ierw szeństw a 
źli 100 zt. nom .

K ol. I iw ó w -C z e r.-Ja s sy  z r„ 1891 z a  300
z ł. 4"/o m u le j  10'Yo . . . .  iM*60 92-fSO

K ole i L w o w -C z e n t. z r .  1881 z a  300 z l. 4'*/o 98 .50  99* —
G a l. k o l .  lo k . w s c h o d u , z a  100 z ł.  4 ° /o . 99 .50  1 0 0 * -

s e ‘ 5o 9 7 —

102*75 103*00

96 80 - 97 .10

9 8 .— 93*4)
125*25 120*—

94.30 94.90

u  o"xo 1 IU 90
34-75 36 .75
00*35 0 0 .8 5

l i s t y  d ł u ż n e

97.90 98.90
120-— U l  —
117.59 118.26
104.75 105.75
9 0 .6 0 9 7 . - -

110.20 110.70
lUO.L'5 101 ♦—

9 0.75 97.50
96 90 90  20
97*50 98 50
97.30 9 3 . -
9 5 .90 16*10

J 00.40 101.—
101 80 J02 .: ;o

100.60 101*—
Orf.— 99.—
9 7.50 83-.M

100.20 101.20

j l K e y c  buukiiw  (za  sztukę).

P a n k u  A n g lo  a u s tr ,  120 z l.  .  • 154.k r
R esz t, b a n k u  h am ll. 500 z ł. - • •
7.u k l. k re d . «lla h a n d lu  I p rz e u i .  p . u l. .
W ęg . b a n k u  k re d y t.  2iJO  z ł .  .  .
11*“’-. . . t l i s t r .  Io w . ey k . 5 0 0  z ł.  .
G a l. h an  k u  hi p o t. 2 0 0  z ł. .  .
» • a d la  h an d lu  i p rz e a i .  2 0 0  *ł.

B an k u  d la  k r a j .  k o ro n n y c łi 200  *f. *
.  A u s tro -w ę g . 6 0 0  z ł.  .  .
,  Z w iązie. (U nion b an k ) 200 .

C zeska b a n k u  z w ią z k . 1 0 0  z ł.  ,  «
7 -K n o sten sk tt b an k  a  1 0 0  z t.  .

1394 - 1398*—
8óS-];a 3H9.6 5
383.— 6 M 7 5
7 :W .- 7 » i .—
383*—
201).— 2 'n  .—
244 V3 2 4 5 7 5
9 1 9 .— 9 2 3 .—
313 — 318*75
135.25
131*50

136*25
132.20

A k c y e  p rzed sięb io rstw  tnm sp o rto w y cb . 
Buków, kol lo k . (Kkc. p ie rw .)  2 0 0  *1. 

,  ,  (ftlcc. za l:l.)  2 0 0  zł
Kolei p ó łn .-c e s . iferd. lO O O  zł* mir.

,  Jiwńw-Cz®i*nt-J iiso y  2 0 0  z ł.  ,
,  w sc lio d ii.-g R lic .- lo k a ln . 20(1 .
m p a ń s tw o w y c h  20 0  a ł.  p o r  tilU
.  p o lm ln in w p ] 200 p e r  u l t im o ,

' .  'w ę g ie r .  g a l ie y j .  I . 200 z ł. .

aoft*— —
148* — 152 —

3385.—  8395.— 
292*50 293 50
19*1.—  20'>.— 
3b0‘,!ś —*—
21:1,25 2 (3 ,ó o  

A l i c j e  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r / . e m y s l o w y c h .

G niic. k n rp n c . tin ft. łc w a rz .  509  k o r .  . 400 ,
A u s tr. T o  w . g ó rn ic z e  A lp itie  JOD z ł.  .  2 43 .—  244-85
R razk ieg ij 'Io w . ż e la  n . p rze m . 2  J0 .  — 139-'.* —
P ch o d n ih ii 500 k o r ...................................... 8 5 0 - -  x / 0 . —
T u re c k ło  a a rz .  ty fo n io w . 5U0 f r .  p o r .  n l t .  1 3 5 — —
T rlfn ll Io w . trop. w ę g la  70  z ł.  .  .  1 9 3 .— 1 9 5 * --

f f i O S J  (Z tl  s z t u k ę ) .

B u d a p e s z te ń s k ie  (B asilica) f* z ł.  .  • 0 .8 0  7*20
Z ak l. k re d .  fila  h . i p . po  100 z ł.  . •  10‘LoO S.OOMO
(U ary 40  ?.\. m ti..............................................L7.51)  Bs*£,0
T o w . ź e g . n a  D u n a ju  100 z ł.  m k . 4°'o . I*i*. — 172.—
p o ż y o a k a  m . h is b ru k t i  ii<) a ł. .  .  3 0 .— 31 .—
JrOsy m . K ra k o w a  20  z t .  . . .  2 7 .— 27.50
P o ty c z k a  n i .  h n b la u y  2 0  * .  .  2 4 .—  2 5 .—
li fen  4 0  a ł. . * * * • t'3 .4 0  07*—
P a  W y 40 a ł.  M i:. . . . . .  fiń. —  fi:*,* 7ń
R z e iw . k rz y ż a  a u n tr .  to w . 10 z ł. .  .  2u.30 20 .80
O zorw . k rz y ż a  w ęg . to w . f» zt. ,  ,  11.20 J I .7 J
B osy  fu n d . a rc .  R u d o lfa  10 z l. * ,  2 8 .—  — ■—
H a  Im a  4 0  z ł .  m k . .  . .  .  ,  85.50 b0*f»0
P o ż jo z k n  n i .  H a lzh u rg #  20  z t.  ,  2 8 .75  29 .75
81. G c u n is  40  7.K m k . .  .  .  8 i .7 5  85.75

m naw-WKaPm mm* k, ̂ -+L*m

B c a k a  iu .  W tatii.stawo w a 20  zt
» id .  T r y e s tu  1 0 0 * 1 . m k . 4Yz‘
•  m . m 50  z t.  4 ,ł/o

W ą ló s te l ł ia  20 e |.  m k .

W  a  I u  I  y.
D n k n t c e s a r s k i  . . . .  
A u s tr .  w ę g . 8 g u ld .  z ło ta  m o n e ta  .
2 0 - f r a n k ó w k a .............................................
2 0 - in a rk ó w k a  ,
R u s s y jsk i  p ó t iiu p e ry a t  . . .  
N ie m ie c k ie  ban  k n o ty  z a  100 luarA k 
W ło sk ie  h m ik n o ty  z a  100 ! i r  .
10 lu n fń w  stŁM-lingńw . . .
B ub ie  (za 1 0 0  i,s.) .  ,

E e ^ l i n ,  dititi 5 maja-
P o zn . lis ty  z a s ta w n e  4 p ro c . S e ry  a  0 —11 

» •  » p ro c . ,
» » 3  p ro c . H ery w A . .  ,

P o s il, l is ty  r e n to w e  4 p ro c . . . . .
.  .  ,  a 1/* p ro c . ,  ,

P o /.n . o b l ig a c y e  p ro  w . 3Vv p ro c . .
I łu b le  (11*0) ...................................................................
A n s tr. hau k n o ty  (100) * .  ,
i .is iy  z a s ta w n e  K ró l. P o ls k . 4 1/* p ro c  .  *

W a r s z a w a ,  dnia 5 m a j a :

L>~l. — f u . —
IG I .— .___

— .—• . ___

&-G9 6*71
~ *  — —. —*

9*.v b :-j 9*57Vj
11 -79 11*83

59 .02 6 9 .0 5
44*50 > 4*60 —

120-40 120*70
127*60 127*75

I J s ty  lih w ld a c . K ró l. P o lsk . 

Bi*-. Roż. P ro m . i  ro

d u ż e  . 
drobn®

iku 180 (
1800

O bi. p iem . B anku  t iz łac h e c k ie g o  . 
U s fy  z a s t .  'Iow * h ie i i .  z io łu ^ k . d u ż e  

(  •  ■ * ■ d ro b n a
.  .  m ia s ta  W a rc z a n y  s e i .  VII.
* » « » 4 ' a p ro c .

P e t e r s b u r g , Jn ia  5 m aja :
[ io s y jsh n  p o ż y c z k a  p ra n i ,  z r, I.?3 j

* * , » •  k r . ls« 6
l.isiy  ZASI. B aw . C red . 2 iBm . k ,._ . . '

> ro s y j s k ie
.  /  m k i ju  w .-kie *
,  .  w ile ń s k ie. ,  c h a rk o w s k ie  .  \
» .  c h e r s o ń s k ie  *
•  .  b e sa rs ib .- ta ti  ry d * .*  ‘ *

101*60 
97*6tf 
8 9 .— 

10 2  —  
90.50

216*20 
1S9»J5 
1 o il 3 ,

J 00.1",
"*9
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W U J

PA M I ĘT N I K  Z  C Z A S Ó W  P I E R W S Z E G O  C E S A R S T W A . 
(Z ANGIELSKIEGO).

E i ik u  u rzędników  s ta ło  p rzy  śc ianach ,  a le  Na- 
p j e o n  nie zw raca ł  n a  nich uwagi.

vb r ę k u  t rzy m a ł  scyzoryk , k tó ry m  yv z a m y ś le ­
niu obrab ia!  r ą c z k ę  sw ego fotelu. Podniósł ocz j  n a  
nas ,  gdyśm y  wesz li  i rzek ł ,  k ręcąc  g ło w ą :

—  O zekałem  na  ciebie, pan ie  ac  \Ionoval. .Nie 
*ian':’5 a m ,  ażebym  czeka!  k iedykolw iek  na  mego da-  
vncąfS s e k re ta r z a ,  p an a  de P>auzienne. To w y s ta rc z y !  
Żadnycli  uniewinnień...  W eź t a m te n  rap o r t ,  k tó ry  
sk reś l i łem  w tw oje j nieobecności i p rzep isz  go n a  
czysto.

B iedny  Meneyal wziął p ap ie r  d rżącem i rę k o m a  
i poszed ł do bocznego  s to l ika ,  p rzeznaczonego  na  
jego użytek .  N apoleon  tym czasem  w s ta ł  z fo telu  i 
za łożyw szy  r ę c e  za  plecy, z a c z ą ł  s ię  p rze ch ad z ać  po 
pokoju. F ak ty c zn ie ,  był inu po trzebny  s e k re ta rz ,  bo, 
o ile zauw aży łem , pap ier ,  który  da ł  Menewalowi, cały 
pow ala ł  p iam am i z a t ra m e n tu ,  a  n a w e t  yvidocznie 
b ia łe  spodnie, k tó re  nosił , posłużyły cesa rzow i dw u­
kro tn ie  do ob ta rc ia  p io rą  czy też  rąk

Oo do mnie, s ta n ą łe m  spokojnie n ieda leko  drzwi, 
mięk L u s te m a ,  a  c e sa rz  nie zd a w a ł  s ię  w ca le  zwra- 
cać n a  mnie uwagi.

Upłynęło p a rę  chwil. W re sz c ie  N apo leon  znie- 
uicrpiiwił gię.

~  No —  zaw-ołal —  je s t e ś  w reszc ie  gotów, 
M eneyal?  M amy oprócz te g o  je sz c z e  co yyięecj do 
i-uboty.

b e k r e ta r z  obrócił się n a  pół w swern k rześ le ,

a  je g o  tw a rz  w y ra ż a ła  je sz c z e  w iększo  zak łopotan ie ,  
an iże li  poprzednio .

—  .leże ii  łaska,, s i r c .. —  zaczą ł ,  j ą k a j ą c  się
—  No, co ta m  znowu ?
~  Otóż, je ś l i  iasłra, s irej-  znajduję , pew ne t r u ­

dności w odczy tan iu  te g o  p ism a.
—  T ru d n o śc i?  Czy nie woesz, j a k a  t r e ś ć  r a ­

po r tu  ?
— O. wiem... Mówi on o p row ianc ie  d!,i koni 

kaw a lery jsk ich .
N apoleon  roześm i ił sic i w te j  chwili tw arz  

je g o  miała, w yraz  całk iem  chłopięcy,
- -  Przy pom m asz m; Uarnhac. resa ,  mój Mone­

rą  In. Kied.ł nap isa łem  nut sp raw o zd a u ie  o bitwie 
pod M arengo, m yśla ł,  źe to rodza j  szkicu  ry su n k o ­
wego, p rzed s taw ia jąceg o  plan  b itwy. To n iepodobne 
do w iary, jak  ci ludzie nie po traf ią  cz y ta ć  mego 
pism a. T en  dokum ent nit-nia nh  do czyn ien ia  z p ro ­
w ian tem  9 la koni kaw uiory jsk ich ,  a le  zayyiera in- 
s t rn k e y e  d la  a d m ira ła  \  illcii /iiie- oo uo ko n cen tra t  yi 
je g o  lioty w te n  sposob. ażeby  mógł po zy sk ać  pano ­
w anie nad  K ana łem . D aj *ńi to ; sam  ci [ i rz c c z y ta m !

I pochwycił papiei zw ykłym  mu .szybkim r u ­
chem.

P r z e z  chwilę w pa tryw ał się  3 n a tę ż e n ie m  w z a ­
lane a t ra m e n te m  zygzaki,  w reszc ie ,  nie m ogąc z nich 
nic do jść  sam , roześm ia ł  się  i rzuciws.y p a p ie r  pod 
stół,  r z e k ł :

—  P o d y k tu ję  ci lepiej n a  noyvo.
I  z a c z ą ł  t e ra z ,  p rzechadzając,  się z jednego  

końca  pokoju  w drugi,  sypać, po tokam i słów-, k tóre  
biedny Menćwal, pocąc się od-wysiłku, z nadzw yczajną  
szybkośc ią  przenosił  na pap ier .  W  miarę, j a k  
za p a la ł  się zwemi w łasnem i m yślam i,  Napoleon p o d ­
nosił głos,” chodził p ręd z e j  i g es ty k u lo w ał  energ iczn ie  
p ra w ą  r ę k ą  w sobie ty lko  właściwy, j a k g d y b y  ep i­

leptyczny sposób. Rwo.ją d ro g a  jego iii ,śli i plany 
t a k  zadziwiająco były  j a s n e  ? “śćisTc, że nawet Ja. 
k tóry  nie miałem żadnego  pojęcia  o spraw.e. ro zu ­
m iałem  w szys tko  1 mogłem i ś ć 'b e z  trudności za jego  
wywodami.

Szczególniej u d e rz y ła  mnie n iesłychana z n a jo ­
mość faktów7, k tó r a  pozw ala ła  mu mówić m e ty lko  o 
wielkich liniowych o k rę tach  wojennych, alo ta k ż e  o 
f rega tach ,  b ry g a c h  i mniejszych s ta tkach ,  p o zo s ta ją ­
cych w Fei'-ol, RorhcfnrL* Kmlyksio, T iu tu g e n ic  
i B reścifą  y, wyinicnieniom ich nazw, oojętości, liczby 
ludzi,  liczby a r m a t  i innych szczegółów ; t a k  sam o 
nazw y i sih,, okrętów7 angielskich były mu dokładnie  
wiadome. N ie*byłoby to, p rzypuśćm y, nic.zem zbyt, 
dziwnem  u j a k i e g o ś  marynarza, spe ty  d isty , a le  k iedy  
p rzypom nia łem  sobib, żc je s t to  je d n a  z p ięćdziesięc iu  
sp raw , k tó re  ten  człowiek musi znać, za pew ne  rów nic  
szczegółowo, przejął uniio pod/.iw wobec w sz e c h s t ro n ­
ności ”i objęcia tego w ielkiego um ysłu

Na pozór ocsiuz nie zw raca ł  n a  m nie  żadnej 
uwagi, a le j.-uit^ cznię mu ual mnie z b l isk a  obse rw o­
wać i dosirzedz inój pmiziw, gdyż  z a ra z  po ukoń ­
czeniu dy idow ania  zw rócił  s ię  do mnie.

— Z d a je sz  się  być zdziwionym, pan ie  de L a -  
Vill —  rz e k ł  —  iż je s te m  w s ta n ie  z a ła tw iać  moje 
m a ry n a rsk ie  in te re sy ,  nie uc ieka jąc  się  co ch w il , do 
pomocy mego m in is tra  m a ry n a rk i ,  a le  wiedz o tern, 
że m oją  z a sa d ę  stanow i wm dzieć w szys tko  samemu.’ 
Hyc. m oże, gdy b y  ci dobązy B urboni mieli (ę sam ą 
za sa d ę ,  nie mieszkaliby dziś  ta tu ,  daleko, "pośród 
m gieł Anglii.

. T rz eb a b y  mieć pam ięć  w aszej cesa rsk ie j  
mości, ażeby  ta k  pos tępow ać  —  rzeiitem nieśmiało.

(L , d n.l.
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Klementyna z Tańskich

H O F F M A N Ó W  A.
0  znaczen iu  p i j a m  ro z s t r z y g a  n ic ty lko a r ty ­

s ty c zn a  w a r to ść  dziel jego . N ierównie w ażniejszym  
j e s t  wpływ, jak i  w yw ar ły  one n a  spo łeczeństwo. 
Upodobania bowiem czyteln ików, a  n aw e t  za sady  
e s te ty czn e  p o d lega ją  az n az b y t  częs tym  zmianom. 
N ie jedna  z książ.ek, k tó rą  zachw ycali  sio nas i  dziad-, 
kowie, dzisiaj spoczyw a w zapomnieniu. ( zyż znaczy  
1 1, że je s te ś m y  od n aszych  dziadów m ądrze js i  i że 
k s ią ż k a  owa n iezas lużen ie  c ieszyła się ongi rozg ło ­
som ? Nie, to  ty lko  dov.ód, że za p a t ru je m y  się ina­
czej, niż. z a p a t ry w an o  £ię anno  o f m ; to  dowód, że 
dzieło w ów czas odpowiadało po trzeb ie  czasu ,  a  poszło 
d la tego  w łaśnie w odstaw kę, że .-.pełniło sw ą misyę.

T u k  więc n ie ra z  zapom nien ie  wsktizuj-C w łaśnie 
na  poży teczność  dziel zapom nianych. Podobne  one 
do owych wodzów, co po zw ycięskie j walce u suw ają  
się w  zacisze.. .

P ą d z m y  sz cz e iz y  i zapy la jm y ,  czy dzieła T a ń ­
skiej cieszą  się po dziś dzień  p o p u la rnośc ią?  Czy 
wiele z nich znachodzi się w n aszych  b ib lio tekach  
domowych i czy wielu z pomiędzy nas  —  pom ijając 
sp e c ja l i s tó w ,  za jm ujących  się h is to ry ą  l i t e r a tu r  —  
zna jo  dok ładn ie?  Czy choćby ty lko  kob ie ty  nasze  
ciągi® je sz c z e  w p ism ach T ań sk ie j  sz u k a ją  d la  s iebie 
d rogow skazu  ?

Odpowież w ypaść  m usi przecząco.
A  jednali nie j e s t  bynajm nie j k łam stw em  

konwencyonnlnem  czośćą która, żywimy d la  au to rk i  
. .P am ię tn ik i  po dobrej m atce"  i je ś l i  w czora j  n. p. 
czczono pam ięć  je j  w muszem mieście sze reg iem  
ak tów  solennych, to  hołdy owo były  ty lko  wylewom 
s-zczere-go uczucia, p rzepe łn ia jącego  nam  serce.

T r a d y c j a  p r z e k a z a ła  je j  zasług i  i znakom ita  
p racow niczka  duchow a nigdy z pew nośc ią  nie s tan ie  
w sz e reg u  zapom nianych , ja k k o lw iek  dziełom b ia k  
ju ż  te g o  uroku, k tó ry  miały d la  w spółczesnych . Bo 
ona torowa-la d rogi nowe w śród  kob ie t  polskich, ale 
po niej p rzysz ły  inne, a  po tych  je sz c z e  inne ;—  to 
p rze c ie  zw yk ła  kole j św ia ta .

Z ja w iła  się T a ń s k a  w dobie upadku ,  k tó ry  i n a  
świccie kobiecym  w P o lsce  wycisnął swe piętno aż  
n a z b y t  dosadne. W  powszeclinem ro zp ręż en iu  ducha  
i obyczajów, k o b ie ta  P o lk a  p r z e s ta ła  p raw ie  istnieć. 
Setny sza ł  n aś lad o w n ic tw a  doprowadził  j ą  do z a t r a ty  
w znios łych ty  cli znam ion, k tó re  o t rzy m ała  w sp a d k u  
po daw nych  m atronach .

B o lesne  to  za p raw d ę  wspomnienie:. A '  W a rsza w ie ,  
K rakow ie,  L w ow ie  i w ca lem  otoczeniu tycli ogn isk  
życ ia  po lsk iego , trudno  było spo tkać  w s te ra ch  in te ­
l igen tnych  kob ie tę ,  k tó ra  odw aży łaby  się nie m ałpo­
w ać trancuzok ,  bezm yśln ie  im itu jąc  j e  we w szys t-  
kiem. Zw yrodn ien ie  m o ia ln e  i p a t r i o ty c z n e  r o z s z e ­
rza ło  coraz b a rd z ie j  k ręg i ,  ogarn ia jąc  w szys tk ie  
niem al w ars tw y.

1 oto nag le  z jaw ia  się m łoda  osóbka ,  z g łów ką  
pe łn ą  ideałów, z se rcem  przcpeln ionem  g o rą c ą  m iło­
śc ią  ojczyzny, z en e rg ią  w reszc ie  w tym wieku i w po­
do b n e j  s y tu a c j i  w y ją tkow ą —  i w ypow iada w alkę 
zabó jczem u  prądowi, su m a  je d n a  st  ijąc przeciw' z a ­
lewowi obczyzny.

1, ( łzy  to  nie cudowne z jaw isk o ?  A  czy nie cu­
downiejsze je szc ze ,  że o s ta teczn ie  o pouen tka  odnosi 
zw yc ięs tw o? U k ład a ją  się fa lc  w ynarodow ien ia ;  w ko­
b ie tach  po lsk ich  budzi się duch po lsk i  i w ypędza  
wszystko złe, k tó r e  pod jego  n ieobecność g ra so w a ło  
w- sercach  i um ysłach  Pó łek!

J a k ą ż  w a lc zy ła  b r o n ią ?  Orężem , k tó ry  nigdy 
nie zawodził, i lek roć  ta l e n t  ujął go w ręce ,  a  moc 
p rze k o n an ia  k ie ro w a ła  r ę k ą  i piórem.

Ale d la tego  w łaśn ie ,  że  dzielą K lem en ty n y  z a ­
s tosow ane były do chwilowego s tanu  um ysłów, że 
u s ta ły  k o n k re tn e  cele, k tó re  zos tały  os iągn ię te ,  ze 
z m ian ą  s y tu a c j i  s trac iły  te ż  one piet wolną popularność .

A je d n a k  zapomnieć o nich  nie wolno. K lem en- 
tj jua  T a ń s k a  by ła  porannym  b rza sk iem  n a  h o ryzon­
cie duchow ego rozwoju no\voczesncj P o lk i ;  była św i­
tem  dnia , w k tórym  zapłonąć m iały s łońca p łomienne 
Ż elichow skie j,  Orzeszkowej", K onopnickie j.

**  *

Klementyna z Tańskich Huffmanowa urodziła się 
23 list. 1798 r. w  Warszawie.

W domu je j m atk i  hywało wiele znakomitych lite­
ratów, których towarzystwo musiało dodatnio oddzia­
ływać na rozwój i k ie runek wrodzonych je j zdolności. 
Zwłaszcza Brodziński nie szczędził rad i wskazów ?k 
w wyborze pisarzy XVI. i NtHII. w których się 
tak rozmiłowała, że następnie wT Rozrywkach swoich 
w yznaczyła sta łą  rubrykę dla wypisów z dziel Zy- 
gmuntowskiej doby, co na owe czasy było zupełną, 
a  wielce pożyteczną nowością.

Pierwsze m iejsce pomiędzy pismami KI. z T. H. 
treści pedagogicznej, zajmuje „Pamiątka po dobrej 
m atce1- która aż ośmiu doczekała się wydań.

Po działu togo należą: ,,Amelia m a tk ą “ . „O po­
winnościach kobie t“ i cały szereg pedagogicznych 
artykułów dla m atek  i wychowawczyń. Tu także za­
liczyć należ > „Rozrywki"* dla młodocianego w iek r ,

N ak ładem  S p ó M  w ydaw nicze j we L w a wid, St<

które były pierwowzorem wszystkich pism tego ro­
dzaju. Tańska  pragnęła  dla kobiety tylko większego 
i racjonalniejszego wykształcenia ogólnego, ale ogra­
niczała je j działalność do ogniska domowego, do ro­
dziny, którą uważała za podstaw-ę pomyślnego i zdro­
wego rozwoju społeczeństwa.

Chciała ona j ą  mieć gospodynią rządną i en e r ­
giczną, ro7.umną i poświęcającą się m atką swoich 
dzieci, podpora1 i osłodą w życiu swego męża.

T a  myśl przewodnia przebija się też i w cąlfij 
spuściźnie literackiej, którą s tanow ią :  „K rystyna- ,
„Karolina11 i „Jan  Kochanowski", a  nadto mniejsz.e 
rozmiarem, ale niemniej cenne pod względem wartości 
..Dziennik Franciszki Krasińskiej" ,  „ U sty Elżbiety 
Rzeczyckiej“ i inne. ' r t \ s ty c z n a  ich stronę oceniła 
sam a Tańska, mówiąc, że „daleko więcej pragnie n a ­
uczyć i zachęcić do dobrego powieściami sw ojem., niż 
zadziwić lub zabawić, „że nie chodzi j e j 11 o to bynnj 
mniej c-zy wedle zasad sztuki pisane, ale czy moralne 
i użyteczne'-1!

Gdy wypadki roku 1831 zmusiły jej męża, zna­
nego w literaturze naszej z prac historycznych Karola 
Hoffmana do emigrowania za g ra n d ę ,  opuściła i Kle­
m entyna W arszawę.

U m arła w Paryżu na raka w  piersiach po dw u­
krotnej operac ji ,  pochowana na  cmentarzu P ere  La- 
cliaiso. udzie wdzięczni rodacy wząieili jej pomnik, 
a serce je j  sprowadzili do k ra ju  i złożyli w*katedrze 
na Wawelu.

/  l i t e r a ł  l i r y .
—  S tan is ław  P i  z y b y s  z c w a k i wypuścił w świat 

w' nadzw ycza jn ie  w ykw intnem  ks iążkow em  wydaniu 
drobny  swój u tw ó r  „Z cyklu wigilij* (Lwów. K się­
g a rn ia  Polska, ,189D. !Y-o, k a r t  14 monnmorownnyclt. 
i l u s t r a c j e  Ś. W yspiańskiego).

Z i d e ą . k tó re j  p ropagow aniem  w l i t e r a tu rz e  
nasze j  za ją ł  się P rzybyszew sk i,  toczyliśmy ju ż  n ie raz  
walftę i p raw dopodobnie  m a  my sami, lecz wielu, 
ba rdzo  wiciu, n igdy z mą się nie pogodzą.

K siążka ,  o k tó re j  mowa, nas tręcza,  znowu ro z ­
leg le  pole do d y s k u s j i  na te m a t  z a d ań  sz tuk i J e s t  
to  gw ałtow ny, nam ię tny  w ylew  w zb u rze n ia  psych i­
cznego. k tó re  w n iestosunkow o drobnym  w ypadku 
m a jąc  źródło, ro z p ie ra  się  sk rzyd łam i o n a jd a ls ze  
k rę g i  za g ad e k  bytu.

"Rozstanie się z k o ch a n k ą  wprawia, opow iada ją­
cego w  s ta n  rozd raż n ien ia  t a k  silny, że d la  oboję­
tn eg o  s łu c h ac za  g ran ic zy  p raw ie  z sza leńs tw em .
V. is tocie też  trudno  inne, niż sz a le ń s tw a ,  miano 
n ad ać  tym  h a lu c y n a c jo m  i tym  rozbu.jałym lotom 
myśli.. .  N iepodobna  s tre śc ić  ich, bo n ie  m a  naw e t  
organ icznego  pom iędzy  niemi zw iązku . F a n ta z ja .  p. 
P rz y b y sze w sk ieg o  nić uzna je  żadnych  ham ulców, 
w ym yka  się te d y  zupełnie z pod  z wykłych sposobów
kontro li  kiwtycM&ej. W “

T rz e b a  t ę  k s ią ż k ę  ezo tae ,  aby wyrobić sobie 
o niej pojęcie. C zy ta jąc  zaś, podłoga się ja k b y  ma­
g n e tycznem u  zak lęciu  i choćby chciało się n ieraz ,  
nie sposób oderw ać  się nd tych lanłasina-goryj. k tóre  
j a k  sęp  drapieżny z a ta p ia ją  co chwila sw e  szpony 
w n a s z ą  w rażl iw ość i s z a rp ią  j ą  mc litościwie.

Z a z n ac za m y  r a z  je szc ze ,  że uw ażam y ta k ą  li­
te r a tu r ę  za, chorobliwą i szerząca, chorobliwy na­
s tró j  cm anacyę  ducha, ale , bylibyśm y n ie sp raw ied l i ­
wi. gdybyśm y  nie uznali,  ze p o trz e b a  poti żiiego (a- 
lentu. ja k i  ma P rzybyszów s!J  by naw e t  w t a k  zawi- 
)vch s fe rac h  myśli umie w ytw orom  sw ym  nadać  
aż  o ś lep ia jące  barw nością  b lask i  p iękna.

-  - W  nowej seryi SihU ohfb i .P o irs^e h n e j  Zu- 
c k e rk an d la ,  sp o tykam y  VI. i V II .  tom ik  obrazków  
A ure lcgo  U rbańsk iego  „Z za  ku l is " ,  k tó re  t a k  s z e ­
ro k ie  zdobyły sobie koło czy te ln ików , d ic l iśm y  już  
sposobność s c h a ra k te ry z o w a ć  pop rzedn ie  ogniwa t e ­
go cyklu, opromienione p rze w a żn ie  pogodą jow ia lną,  
dowcipem i tern ciepłem szcz e reg o  i r tm c ia ,  k tó re  
na j ła tw ie j  zaw sze  tra f ia  do se rca .

Końcowe tomiki w spom nianego  cyklu różn ią  sio 
nieco t łem  sw em  od poprzedników , a le  tlo  n ie zm ie­
n ia  za sadn iczego  tonu  i jaśn ie je  w nich znowu oży­
wczym b la sk ie m  n a w e t  wów czas, gdy a u to r  „Mia- 
t ie ż y 11 po trąc i  o p rzedm iot,  czy zda rzm ne ,  k tó re  
z n a tu ry  swej ju ż  zdaw ałyby  się być zdolne, zgoła  
inny wyw alać  nas tró j .  J e s t t o  w łaśn ie  cechą  1 mimru, 
w n ą jw y ż sz em  tego  w y ra zu  pojęciu, że  n aw e t  z g ro ­
zie i t rag icznośc i  umie on n a rzuc ić  świetlany p łaszcz 
swój...

W  tomiku VI. spo tykam y  obok p rozy  także  
k i lk a  d ro b n o s tek  rym ow anych  i une przodewszy s tk iem  
p rz y k u w a ją  do siehie  u w a g ę  czy te ln ika ,  m iadomo, 
że w g ron ie  coraz  l iczn ie jszych  obecnie kapłanów' 
Apolina, n iewielu  dorów na U rb a ń sk ie m u  św ie tnością  
fonny  i podziwu godną, zdum iew a jącą  b raw urą .

W  proz ie  U rbańsk i o p ie ra  się głównie n a  w spo­
mnieniami m łodocianych. O powiada j e  ze szczere in  
prze jęc iem  się, a  w y b ie ra  epizody  tak ie ,  k tó re  ju ż  
f abu łą  sw ą  b a rd z o  częs to  b u d zą  zajęcie .  A le  fabuła ,  
ow a kanwa,, o d g ryw a  tu  ro lę  pod rzędną ,  a  na p ie rw ­
szy  p luu  w ybija  się  zdo lność  opowieściowa, au to ra ,  
indyw idua lne  cechy je g o  s ty lu  i  owo filozoficzno do 
p ew nego  s to p n ia  s tanow isko ,  z jak iego  nie filozofu­
jąc n igdy, z a p a t ru je  się n a  w ypadki i ludzi.

=  Druk nowej powieści Zoli p. 1 „1 loonośc,'
( L a  /ćrom/Rć) rozpoczyna  —  j a k  donosiliśmy —  
dziennik  A n r o r c .  G łów ną p o s ta c ią  ro m an su  j e s t  po­
dobno zacn y  i d z ie lny ojciec rodziny, który t\ oto-

"  z a r .  z ogr po ręk ą .  —  Z d r u k a m i  „S łow a P o lsk ie g

ozeciu licznych dzieci i wnuków usiłuje rozbudzić 
we F ran c ji i pnmódz do zwycięstwa ideom sprawie­
dliwości i prawdy. Dokoła, tej rodziny grupuje się 
kilkadziesiąt różnych osób. odgrywających w pawic 
ści mniejsze lub większe role. a. są to wszystko po­
stacie ujemne których działalność prowadzi F rancję 
do wyludnienia i upadku.

— Uroczyście wchodziły cale Niemcy w7 osta­
tnich czasach S0-ta rocznicę uiodzin Klaus Grothn. 
poety, który pisał wyłącznie w jda tideiilsch . a jako 
piosenkarz ludowy do ogromnej doszedł popularności. 
Punktem kulminacyjnym uroczystości berlińskich było 
1 i-zedstawionie w królewskiej operze nadwornej. Sala 
bvla przy 1 naiia w' korby i flagi wszystkich państw 
niemieckich, scena zaś zapełniona zielenią, w której 
jaśniały marmurowe biusty cesarza i cesarzowej obok 
biustów Brahmsa, i Grimma, dwóch kompozytorów, 
którzy dorabiali głównie muzykę do słów poety.

T j i e ą t r a l i f t .

— W wiedeńskim Bnrgleatrze wystawiono 
z powodzeniem komedyę Rosmana ^pseudonim autorki, 
pani Bernstein), p. t. „Peter Kron".

— Bjórnstjorne Bjórnson pisze nowy dranml 
U t- „Labnremns".

=  W T ours  u tw orzy ł się, złożony z członków 
miejscowych to w arz y s tw  a r ty s tycznych  i miłośników 
l i te r a tu ry  kom ite t,  celem u rzą d zen ia  u roczys tego  ob ­
chodu se tne j  rocznicy urodzin  B a lz a c a ,  który p r z y ­
szedł n a  śwaat w tem że  mieście.

- -  \Y llublinie is tn ie je  od n iedaw na T o w a rz y ­
stwo l i te ra tu ry  narodow ej,  k tórego  s ta ra n ie m  ma być 
o tw a r ty  wkrótce, . . i r landzk i t e a t r  l i te rac k i '1. Głównym 
in ic ja to rem  w spom nianego to w arz y s tw a  i t e a t r u  j r s r  
p. W B. Yoats. au to r  . .Poem atów  ir landzkich .
,.Hrabiny Kathleeu" itd., — a, grono wybitnych osób 
jak  lord Dufferin, John Dilloi. Jolm Rodniom! księ­
żna de 81. Aibaus, popiera jego usiłowania i nie 
skąpi rrm zasiłków pieniężnych.

Nowy tea tr  ma być otwarty w ma j u ; dekoracje 
będą. skromne, a  to, by nie odrywać uwagi widz,, 
od dzieła wystawionego i nie osłabiać wrażenia lite­
racie i ego.

R e p er tu a r  roku  bieżącego  obejm uje cłranmt 
w ierszem  Y c u ts ra  p. t. „H rab in a  K a th le e n " ,  oraz 
d ra m a t  proz.ą, osnu ty  n a  t le  obecnego życia i r la n d z ­
kiego p. 1 .„P o le  w rzosow e!i p rzez  p. E d w a rd a  
Alartynli .

J e ż e l i  p rzeds ięw zięc ie  d ozna  powodzenia, b ę ­
dzie p o w ta rz an e  z k a ż d ą  wiosną.

Na początek tem aty sztuk mają być bezwarun­
kowa irlandzkie, — autorowie czerpać będą ze skar­
bów opowieści 'bohaterskich i folktoreTi. A pisarzy 
nie zbraknie. — obliczają bowiem iżA sm Ł ic 5.000
poetów  ii* k><izki<)iPM p o k a ź n e '  gronu pOWlCSCiopiSarZy.
liistoryków, autorów dramatycznych.

Uir.ą oni wszakże dotąd w fali pisarzy angiel­
skich, od których mc różnią się żadną cechą odrębną 
— p. Yeats ma wszakże nadzieje, że zdoła wytwo­
rzyć szkolę irlandzką i uuatodowić literaturę swojej 
ojczyzny.

=  .Repertuar  dramatyczny* w P a ry ż u  jest.  s t a ­
nowczo obecnie „pod zn a k ie m '1 h is to ryk  J e d n o c z e ­
śnie z d ram a tem  p. B e r g e r a f a  P lu s  qitó ‘reinti na 
scen ie  Porte S t. M u r ln i, w ystawiono w t e a t r z e  l i t  
<hr'dh pięć,ioaklową sz tu k ę  p. E m ila  Aloreau p. 1. 
M adam e i k  L a m lc tte . R zecz  się dzieje za, Ludwika 
- Mł ł ł  w roku  JSl-J,  a b o h a te rk a  tytułowa, j e s t  s io ­
s trze n ic a  Józef iny  m ałżonki N apo leona  1-go. Koleje 
jAkjli pani do L a c a lo t t e  przechodzi,  cl icąo uratować 
męża, sk a za  nogo na ś in ierS T  s ta n o w ią  f fe?ć  sz tuk i 
w k tó re j  w ys tępu je  ks. .Richelieu o raz  inne postacie 
h is to ryczne .  Autor, k tó ry  w i a z  z W ik to ry n e m  S ar-  
dou nap isa ł  s łynną  „ P a n ią  S a n s -G c n e “ , wzbogacił  
r e p e r tu a r ,  j a k  s tw ie rd z a  k r y ty k a  p a ry sk a ,  s z tu k a  
bardzo  za jm ującą ,

=  AT Florencji wystawiono nowy dramat 
czteroaktowy młodego pisarza, p. Augusta Noyelli p. 
tyt. „7/ p m o .io "  (Grzech). Treścią sztuki, która zy­
skała duże powodzenie, je s t miłość człowieka, s ta r­
szego do młodej dziewczyny, k tórą adoptował i wy­
chował. W scenie, napisanej z wielką siłą dram aty­
czną. opiekun wyjawia dziewczynie, że zabił jej ojca 
w pojedynku. Dziewczyna, opuszcza dom opiekuna, 
który odbiera sobie życie.

Drukarnia „SŁOWA POLSKILGO" ws Lwowie
^ h o r ą ż r z y z i i a  1 T —  1 9 ,  

przyjmuj w s# stk ie  roboty w zakres drukarstwa 
wchoazące i wykończa takowe szyoko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.

R e d a k to r  n a c z e in y : 

T a d e u s z  K o i i u m o w i c j ! .

W y d a w c a  i odpowiedzia lny r e d a k to r :  

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

11 we Liwowie, pud za rząd e m  Z. H a lac ińsk iego .


